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			ROZDZIAŁ 1 
FOREMKA Z PROSIACZKIEM

			To nie był dobry dzień na pieczenie pierniczków.

			Zaklęła pod nosem, wkładając do koszyka słoik miodu. Niedokręcony! Po co ktoś odkręcał miód stojący na półce w supermarkecie? Wąchał? Próbował? W jaki sposób?

			Otrząsnęła się z niesmakiem. Szybko zamieniła słoik na inny, wyciągnięty z głębi regału, i odetchnęła głęboko.

			Wypuść powietrze powoli, licząc do dziesięciu – powtórzyła w myślach słowa obciętej na jeżyka instruktorki. Właśnie tym tekstem zaczęli spotkanie w ubiegłą sobotę. I w poprzednią. Tak naprawdę każde szkolenie zaczynali od relaksacji. Bez względu na to, czy to były zajęcia z koncentracji uwagi dla licealistów czy superzaawansowane szkolenie z terapii Gestalt, i tak musieli się na dzień dobry relaksować. Sama zmuszała do tego studentów na wszystkich warsztatach.

			Szkoda, że nie mogła zabrać takiej instruktorki do domu. Przydałaby się przynajmniej dwadzieścia razy dziennie z tym swoim: „Żadne problemy dnia codziennego nie wyprowadzą cię z równowagi”. Ciekawe, czy na serio wierzyła, że te słowa staną się prawdą, jeśli tylko będzie się je powtarzać dostatecznie często.

			Agata zerknęła na listę. Miód – jest. Mąka – jest. Jajka – są. Soda oczyszczona… O matko, w jakim dziale szukać sody? Z przyprawami? Ale kto chciałby przyprawiać jedzenie czymś tak niejadalnym?

			Komórka w jej kieszeni zawibrowała leciutko.

			Dziekan, oczywiście.

			Oparła się o regał z owocami w puszkach i postanowiła przeczekać. Dziś nie może. Naprawdę. Nie tym razem. Obiecała Filipowi ten wieczór już rok temu, gdy okazało się, że wszystkie dzieci z jego przedszkola piekły pierniczki z babciami i mamami. Wszystkie oprócz niego. Teraz był już w zerówce, ale poza tym nic się nie zmieniło. Dzieci z jego klasy prawie codziennie opowiadały o tym, jak wałkowały i lukrowały pierniczki. Tylko on jeden nie.

			Przekładała to pieczenie już dwa razy. Bo przecież praca… Nie, dziś nie przełoży. Obiecała rano, że to będzie ten dzień. Jeśli tylko Filip zje w szkolnej stołówce cały obiad…

			Zjadł, była tego pewna. Przecież tak marzył o tych pierniczkach.

			Komórka pisnęła na znak, że ktoś zostawił wiadomość na sekretarce.

			Nie musiała jej odsłuchiwać. Wiedziała doskonale, w jakiej sprawie dzwoni dziekan w piątkowy wieczór. Chciał jej wcisnąć jakąś grupę zaocznych. Nagłe zastępstwo. Jak tyle razy przedtem.

			– Nie dzisiaj – powiedziała półgłosem, prostując plecy i ruszając w stronę kasy.

			 

			– Tata, tata! Mówiłem ci, że wróci wcześniej! – Filip w geście triumfu wyrzucił w górę swoje pozlepiane miodem dłonie i pobiegł do drzwi, jak mały konik potrząsający niesfornymi blond loczkami. – Tata! Obiecał przecież, że przyjdzie, zanim zaczniemy lukrować!

			Uśmiechnęła się, jak zawsze, kiedy nikt nie mógł przyłapać jej na obserwowaniu synka, i szybko otworzyła drzwi.

			– Marcin? Jakim cudem… – Kąciki ust momentalnie wróciły na swoje miejsce. To nie był Marcin. Jej wzrok, zawieszony prawie dwa metry nad ziemią, gdzie powinny być orzechowe oczy patrzące zza okularów w drucianej oprawce, trafił w pustkę. Spojrzała niżej. I jeszcze niżej. – Przepraszam, myślałam, że to mój mąż…

			Drobniutka osoba stojąca na wycieraczce bez słowa złożyła ośnieżoną parasolkę i zsunęła z głowy mokry kaptur. Rude włosy rozsypały się we wszystkie strony.

			– Przepraszam – powtórzyła Agata w nadziei, że to wywoła jakąś reakcję.

			Nic z tego. Dziewczyna stała i wpatrywała się w nią spod przydługiej, krzywej grzywki.

			Agata przestąpiła niecierpliwie z nogi na nogę.

			– Opłatek? – próbowała zgadnąć. – Sprzedajesz opłatek? Dziękuję, już mamy.

			Dziewczyna potrząsnęła głową.

			Agata nie miała pojęcia, ile ona może mieć lat. Dwanaście? Osiemnaście? Diabli wiedzą. Z nastolatkami nic nie było oczywiste. To, że dziewczyna była niska, niczego nie przesądzało.

			– Trochę się śpieszymy, pieczemy pierniczki – powiedziała, machając ręką gdzieś w głąb mieszkania, mniej więcej w kierunku kuchni. – Czy mogę ci w czymś pomóc?

			Dziewczyna milczała.

			– Pani pomóc? – poprawiła się Agata. Może jednak była starsza niż się wydawało? Może nie była przebranym za kobietę dzieciakiem, lecz kobietą przebraną za dziecko?

			– Nie, chyba nie – odezwała się w końcu ruda, wzruszając ramionami w za dużej czarnej kurtce.

			Agata obiecała sobie, że w sobotę zmusi Marcina, żeby naprawił wreszcie zamek w furtce. Przez domofon odprawiłaby tę dziewczynę w dwie sekundy.

			No nic, trudno. Wzięła głęboki oddech, próbując zwalczyć irytację.

			– W takim razie, skoro nie mogę pani w niczym pomóc… – mówiła najspokojniej jak umiała. – W takim razie… pani pozwoli, że wrócimy do pierniczków?

			Filip wyglądał, jakby wymarzone ciasteczka przestały mieć dla niego jakiekolwiek znaczenie. Wpatrywał się w przemokniętą rudą nastolatkę jak zaczarowany.

			– Popatrzę sobie. – To nie było pytanie. Ona po prostu oświadczyła, że będzie obserwować Agatę i jej synka! Po czym zrobiła krok przed siebie, przekraczając próg i wchodząc do przedpokoju w swoich ośnieżonych martensach. Rozejrzała się po mieszkaniu ciekawym wzrokiem.

			Agata poczuła, że budzi się w niej lwica. Musiała bronić Filipa!

			– My się chyba nie znamy, prawda? A więc nie ma żadnego powodu, żeby…

			– Nie pamiętasz mnie – znów stwierdzenie, a nie pytanie. – Osiem lat temu byłaś moją mamą. Tylko przez kilka dni…

			Agata roześmiała się i powiedziała:

			– Co to za bzdury?!

			A potem śmiech ugrzązł jej w gardle. Nagle zrozumiała.

			– Kro... Zuzia? – wyszeptała, mierząc dziewczynę wzrokiem. Nie mogła w to uwierzyć. Ruda ani trochę nie przypominała tamtej Kropeczki. Kruchej drobinki z równiutko przyciętą czarną grzywką i poważnymi czarnymi oczami, wielkimi jak spodki.

			Coś tu się nie zgadzało!

			– Nie masz czarnych oczu. – Potrząsnęła głową. Spod szopy wściekle pomarańczowych włosów patrzyły na nią oczy kosmity. Turkusowe i trochę martwe. Zadrżała. Bała się tej dziewczyny. Tych oczu bez wyrazu.

			Ruda sięgnęła dwoma palcami prosto do oka i wsadziła je pod powiekę. Agata wstrzymała oddech.

			– Co ty robisz?!

			Dziewczyna szybkim ruchem wyciągnęła z oka szkło kontaktowe w kolorze greckiego morza.

			Po czym po raz pierwszy się roześmiała! Najwyraźniej przerażona mina Agaty była naprawdę zabawna.

			Teraz patrzyła na nią jednym okiem turkusowym, pozbawionym emocji, a drugim czarnym jak u kruka.

			– Już mi wierzysz? – zapytała, wbijając wzrok w ścianę nad głową Agaty.

			Kobieta poczuła przenikliwy chłód. Objęła się ciasno ramionami. Najchętniej cofnęłaby czas i w ogóle nie otwierała tych drzwi. To miał być taki miły wieczór!

			– Mamo, chodź! Nie umiem rozbić jajka! – Jak na zamówienie, Filip stanął w progu kuchni, umazany mąką i przyprawą do pierników. Uśmiechał się od ucha do ucha. – Znalazłem foremkę z prosiaczkiem. Wiesz, gdzie była?

			– W niebieskim okrągłym pudełku z gwiazdkami na wieczku – odpowiedziała ruda błyskawicznie, po czym złapała się za usta. – Przepraszam. Nie chciałam.

			Agata oparła się o ścianę i próbowała oddychać spokojnie, jak na treningu relaksacyjnym. Wiedziała, że powinna powoli wypuszczać powietrze, licząc do dziesięciu. Tyle razy uczyła tego innych ludzi. Ale dziś sama nie była w stanie tego zrobić.

			– Znasz moje pudełko w gwiazdki? – zapytała trochę bez sensu.

			Ruda nie odpowiadała.

			– A gdzie stało to pudełko? – spytał Filip, strzepując mąkę z dłoni na wypielęgnowaną podłogę. – No, mamo? Wiesz, gdzie było?

			Agata nie miała pojęcia. Nie pamiętała aż do dziś, że w ogóle ma takie pudełko. Patrzyła bezradnie na swoje marokańskie kafle obsypane mąką i umazane błotem, w które zamienił się śnieg z butów dziewczyny.

			– Stało na górze, na szafkach kuchennych? Pod samym sufitem? – Ruda miała chyba dar jasnowidzenia.

			Agacie coś przestało się zgadzać. Nawet jeśli ta dziewczyna faktycznie była Kropeczką… dziewczynką, która spędziła kilka dni w jej domu osiem lat temu… to przecież to nie był ten dom! Nie było w nim tych szafek! W tamtej kuchni w ogóle nie było wiszących szafek, tylko stary kredens. Skąd mogła wiedzieć?

			– Nie wolno wspinać się po szafkach – powiedziała mechanicznie do Filipa. – Tyle razy ci mówiłam, że…

			– Wiem, wiem, przepraszam. – Błękitne oczy synka wpatrywały się w nią błagalnie. Jakby chciał powiedzieć: „Nie psuj tego dnia”.

			Wzięła głęboki oddech.

			– Chodźmy do kuchni, upieczemy te pierniczki. Zuzanko, może się przyłączysz?

			– Jestem Zuza. Nie Zuzia, nie Zuzanka. Zuza i już, dobrze?

			– Oczywiście. – Agata przywołała na twarz coś na kształt uśmiechu. Przynajmniej miała nadzieję, że tak to wyglądało. – A więc, Zuza, masz ochotę robić z nami świąteczne pierniczki? Strasznie późno się za nie zabraliśmy, nie zmiękną do Gwiazdki, ale przynajmniej będą ładnie wyglądać na choince…

			– Może pani wziąć moją foremkę z prosiaczkiem. – Filip uśmiechnął się, pokazując szczerbate dziąsła bez trzech jedynek i jednej dwójki. – Jest najładniejsza, prawda?

			– To była kiedyś moja foremka. – Usta Zuzy zacisnęły się w wąską kreskę. – Ale nie ma sprawy, wytnij nią tyle prosiaków, ile chcesz.

		

	
		
			 

			 

			ROZDZIAŁ 2 
TYLKO JEDEN SŁOIK

			Atmosfera w kuchni była tak gęsta, że można by było ją kroić nożem. Zuza bez ruchu siedziała w kącie, patrzyła Agacie i Filipowi na ręce i nie odzywała się ani słowem.

			Filip z początku próbował ją zagadywać.

			– Też pieczesz z rodzicami pierniczki?

			Cisza.

			– Chcesz pozagniatać ciasto?

			Cisza.

			– Chcesz oblizać łyżkę po miodzie?

			Cisza.

			– Napisałaś list do Mikołaja? O co go poprosiłaś?

			– Nie ma żad… – zaczęła Zuza, ale Agata była szybsza. Nikt nie będzie odbierał jej synkowi wiary w Świętego Mikołaja tydzień przed Bożym Narodzeniem! Nie pozwoli na to!

			– Nie ma żadnej foremki, która by ci się podobała? Naprawdę? – powiedziała głośno, piorunując Zuzę wzrokiem. – A ta, z choinką? Zobacz, jaka śliczna!

			– Albo ta z ludzikiem! – Filip podbiegł do niej radośnie. – Oglądałaś Shreka? To Ciastek, poznajesz? Zrobimy mu potem lukrowane guziczki.

			– Ciastek jest fajny. – Zuza uśmiechnęła się, na moment zdejmując maskę zimnej twardzielki.

			Agata odetchnęła z ulgą. Temat Mikołaja został zakończony, przynajmniej na razie.

			– Chcesz wyciąć kilku Ciastków? Masz, powycinaj! Zabierzesz ich potem do domu, na swoją choinkę! – Filip wciskał foremkę w dłoń Zuzy. Bez skutku. Siedziała i patrzyła w ścianę swoimi wściekle turkusowymi, zimnymi jak stal oczyma.

			 

			Czterdzieści minut później na stole leżały już trzy tace pierniczków gotowych do lukrowania. Ale poza tym nic się nie zmieniło. Zuza siedziała bez słowa, Filip od czasu do czasu mówił coś w jej stronę z coraz mniejszym przekonaniem, a Agata desperacko udawała, że wszyscy świetnie się bawią.

			– Tamdadadam! Mam tu różową posypkę, zielony lukier, różowy lukier, czarne cukrowe perełki na oczy i najlepsze: siedem słodkich flamastrów, którymi możemy narysować wszystkie wzorki, jakie sobie wymyślimy – zawołała, czując się jak klaun zabawiający pacjentów hospicjum. – Od czego zaczynamy? Oczka prosiaczków, bombki na choinkach czy guziki u tych trzynastu Ciastków?

			Filip kiwał się na swoich krótkich nóżkach, podekscytowany.

			– Prosiaczki! – zdecydował w końcu. – A możemy je polukrować całe na różowo? Albo… – Aż pisnął, zachwycony czymś, co nagle przyszło mu do głowy. – Mamo, zrobimy czarnego prosiaczka? Tylko jednego, dla taty? Pamiętasz, jak nam opowiadał o śwince, którą miała jego babcia? I którą całą wysmarował pastą do butów, żeby babcia i dziadek nie sprzedali jej na targu? Zrobimy mu taką świnkę? Mamusiu, proszę! Tata tak się ucieszy…

			Usta Zuzy zacisnęły się mocniej i leciutko zadrżały. Zupełnie jakby słowa chłopczyka poruszyły w niej jakąś bolesną strunę.

			Agata poczuła, że dłużej nie wytrzyma.

			– Bardzo się cieszę, że cię widzę, ale… dlaczego przyjechałaś? Dlaczego teraz? Coś się stało? Tata cię przysłał?

			Cisza.

			– Tata nie wie, że tu jestem – odpowiedziała w końcu niemal niedosłyszalnie.

			– Na pewno się martwi. – Agata wyciągnęła rękę, żeby ją objąć, ale Zuza uchyliła się gwałtownie. Kobieta poczuła się tak, jakby ktoś wymierzył jej policzek. Nie rezygnowała jednak:

			– Zuza, posłuchaj. Jesteś niepełnoletnia. Nie możesz tak sama jeździć po Polsce! Zadzwonię do twojego taty, dobrze? Podaj mi numer.

			– Tata nie może teraz rozmawiać. Jest zajęty. – Wydęła usta i podciągnęła kolana pod brodę. – Zajmij się lepiej pierniczkami, lukier zastygnie i nic z tego nie wyjdzie. Nie zwracaj na mnie uwagi.

			– Jak mogę nie zwracać… – zaczęła Agata, ale nagle poczuła się bardzo zmęczona. Piekły ją powieki i wiedziała, że za moment się rozpłacze. Musiała wziąć się w garść, dla Filipa. To był jego dzień. Jego wymarzone pierniczki.

			Podjęła jeszcze jedną desperacką próbę. Będzie zachowywać się tak, jakby Zuzy tu wcale nie było. Będzie się dobrze bawić z Filipem, tak jak to sobie zaplanowali.

			– Oczywiście, że zrobimy czarną świnkę. – Klasnęła w dłonie, prostując plecy i szczerząc zęby w telewizyjnym uśmiechu. – Z polewą czekoladową. Zaraz ją przygotuję.

			Energicznym ruchem sięgnęła po tabliczkę gorzkiej czekolady i… bum! Słoik z miodem zsunął się z szafki i rozbił na środku podłogi. Szkło poleciało we wszystkie strony.

			– Kurwa mać! – nie wytrzymała Agata. Nie mogła dłużej powstrzymywać łez.

			Filip też. Z płaczem wybiegł z kuchni i trzasnął drzwiami. Na białych kaflach pozostały ślady miodu, który miał na kapciach.

			– Nie ruszaj się – poleciła Agata dziewczynie, momentalnie biorąc się w garść. – Podnieś nogi. Muszę to uprzątnąć.

			Łatwo powiedzieć! Litr płynnego miodu lipowego zdołał oblepić wszystko. Krzesła, dół piekarnika, dwie nogi od stołu. Wlał się pod szafki, lodówkę, kuchenkę. I jeszcze to szkło! Mnóstwo drobnych kawałeczków szkła. Zebrałaby je odkurzaczem, gdyby nie ten lepki miód… Zebrałaby miód szmatą, gdyby nie to szkło… Miotała się po kuchni z dwoma ścierkami, zmiotką i mopem. Włosy lepiły jej się do spoconego czoła, jakby też były wysmarowane miodem, a dłonie drżały z wściekłości.

			Zuza siedziała nieruchomo, patrząc z zainteresowaniem na rękawicę do chwytania gorących naczyń, wiszącą koło kuchenki.

			– Wtedy miałaś inną, prawda? Ze wzorkiem w wisienki?

			Agata nie wiedziała, śmiać się czy płakać.

			– W wisienki, faktycznie – odpowiedziała w końcu, wydłubując pięciocentymetrową szklaną drzazgę spod lodówki.

			I znowu się rozpłakała.

			– Myślałaś o mnie chociaż raz przez tych osiem lat? – zapytała nagle Zuza.

			Łzy ciekły Agacie po policzkach równą strugą.

			– Nawet nie wiesz… Nawet nie wiesz, jak często. Miałam nadzieję, że mnie nie pamiętasz. Że nie złamałam ci serca.

			– Pamiętam wszystko. – Na twarzy Zuzy pojawił się na moment łagodny, miły uśmiech. – Najbardziej tę windę w twoim bloku. Jeździłam nią w tę i z powrotem przez godzinę, kiedy kłóciłaś się z tatą. I te kolorowe szybki w szafce w łazience.

			Agata otarła rękawem łzy i pociągnęła nosem.

			– Wciąż mam tę szafkę. Tylko dwie szybki się rozbiły i Marcin… mój mąż… wstawił zwykłe, przezroczyste.

			Zuza zeskoczyła z taboretu i popędziła do łazienki.

			– Uważaj! Szkło! – krzyczała za nią Agata. – Nie, nie tam. To gabinet mojego męża. Łazienka jest po prawej!

			Zuza wróciła po minucie, może dwóch.

			– Tak… to ona – potwierdziła z powagą. – Ta sama. Chociaż wtedy wydawało mi się, że była większa.

			Agata uśmiechnęła się, próbując spojrzeć jej w oczy.

			– Nic dziwnego. We wspomnieniach z dzieciństwa wszystko jest większe niż w rzeczywistości. Ludzie też.

			Zuza pokręciła głową.

			– Ty nie – powiedziała z powagą.

			– Co nie? – Agata nie bardzo rozumiała, co dziewczyna ma na myśli.

			– Ty nie jesteś we wspomnieniach większa niż naprawdę. Właściwie wydawało mi się, że jesteś mojego wzrostu.

			Agata roześmiała się głośno. Trochę zbyt głośno i zbyt radośnie, by brzmiało to szczerze.

			– Miałaś sześć lat! Nie mogłam być twojego wzrostu.

			– Sześć i pół. Właściwie prawie siedem… – Zuza w skupieniu pokiwała głową i przymknęła oczy.

			Agata czekała chwilę, czy powie coś jeszcze. Nie. Więc wróciła do sprzątania.

			– Byłaś dużo niższa od taty – odezwała się nagle Zuza. – Wydawałaś się przy nim taka maleńka i krucha. Kiedy cię przytulał, bałam się, że cię zgniecie. Że cię stracę na zawsze.

			Agata poczuła, że coś dusi ją w gardle. Jakaś wielka gula.

			Wreszcie się odezwała, zaciskając drżące dłonie na kiju od szczotki:

			– Nie zgniótł mnie.

			Zuza przez chwilę w wielkim skupieniu bawiła się włosami. Ale tym razem Agata nie wracała do wycierania podłogi. Wiedziała, że dziewczyna jeszcze coś powie. I powiedziała, niemal szeptem:

			– Nie zgniótł cię… ale i tak cię straciłam. Do dziś nie wiem, dlaczego.

			Agata poczuła, że się czerwieni. Jak miała to wszystko wyjaśnić gimnazjalistce? I dlaczego… dlaczego akurat ona miała to robić?

			– Ojciec nigdy ci nie opowiedział?

			– Nigdy. – Zuza potrząsnęła głową. – Nie chciał o tym rozmawiać. Kiedy pytałam, zaciskał usta i mówił, że to skomplikowane, że jestem za mała. Tylko raz, kilka miesięcy temu, powiedział więcej. Wypił piwo, może dwa… i powiedział: „Wybacz. To nie powinno się zdarzyć. Nie powinniśmy cię wciągać w tę grę”. Wiesz, co miał na myśli?

			Agata nie była w stanie wypowiedzieć choćby słowa. Pokiwała tylko głową. „W tę grę”! Mogłaby powtórzyć dokładnie to samo. To była gra… bardzo niebezpieczna. Zwłaszcza dla małych dziewczynek.

			– Opowiesz mi, co się wtedy właściwie stało? – Zuza nie odpuszczała. Teraz to ona szukała wzroku Agaty. A Agata uciekała. Potrzebowała chwili, żeby zebrać myśli.

			– Po to tu przyszłaś? Żeby zrozumieć tamtą sytuację? – zapytała, żeby zyskać na czasie. Chociaż właściwie… ona wcale nie miała czasu. Powinna biec do Filipa. Biedny, musiał się okropnie zdenerwować!

			Zuza patrzyła na nią, nie mrugając oczami.

			– Po co tu przyszłaś? – powtórzyła Agata. – Żeby zrozumieć?

			Zuza zaprzeczyła, potrząsając rudymi włosami.

			– Mam zgadywać?

			Cisza. W powietrzu znów wisiało napięcie. Kobieta stała przez chwilę bez ruchu, a potem – z braku lepszego pomysłu – jeszcze raz przetarła podłogę mokrą szmatą.

			– Myślałam, że się ucieszysz z mojej wizyty… – Głos Zuzy brzmiał teraz niemal zalotnie.

			– Bardzo się cieszę, ale…

			– Ale wolałabyś, żebym już poszła? – Dłonie dziewczyny zacisnęły się w pięści.

			Agata zaprzeczyła gwałtownie:

			– Nie, skąd. Naprawdę. Ja po prostu… Wiesz, nie możesz tu być bez zgody rodziców. Jesteś niepełnoletnia. Tata na pewno się martwi…

			– Raczej nie. – Zuza znów wbiła wzrok w ścianę i jeszcze mocniej zacisnęła dłonie.

			Agata poczuła, że na razie nie dowie się niczego więcej.

			W kuchni panowała głucha cisza. W pokoju Filipa też. I to drugie zdecydowanie ją niepokoiło.

			– Muszę iść do synka… Przepraszam, zaraz wrócę – powiedziała, zostawiając Zuzę samą.

			 

			Filip zasnął zapłakany na podłodze, z woreczkiem czarnych, lukrowych kuleczek w dłoni. Kulki rozsypały się po dywanie, kilka przylepiło się do małych paluszków chłopca. Jedna potoczyła się aż do nogi od biurka.

			Znowu sprzątanie – jęknęła w duchu Agata.

			Na palcach poszła po wilgotne chusteczki. Przetarła nimi zapłakaną buzię i lepkie rączki synka. Potem delikatnie przeniosła go na łóżko, rozebrała, umyła kolejnymi trzema chusteczkami i ubrała w piżamkę. Filip wymamrotał coś przez sen i kilka razy poruszył ustami, jakby szukał matczynej piersi. Uśmiechnęła się ze wzruszenia, wsunęła mu w ramiona poprzecieranego króliczka Puszka i przykryła synka kołdrą.

			– Śpij słodko – szepnęła, gasząc światło. – Jutro upieczemy drugą partię… weselszą.

			Stała przez chwilę z dłonią na klamce. Wiedziała, że musi wrócić do kuchni i do przerwanej rozmowy z Zuzą, ale wcale nie miała na to ochoty. Jak miała wyjaśnić jej wszystko to, co wydarzyło się osiem lat temu? Dlaczego nie zrobił tego jej ojciec?

			Wzięła głęboki oddech, wyprostowała plecy i cicho wyszła z pokoju synka. I od razu w przedpokoju wpadła na swojego męża, który ośnieżony i roześmiany, w zaparowanych okularach i wełnianej czapce, wchodził właśnie do domu, dźwigając sześć czy siedem paczek owiniętych kolorowymi, błyszczącymi papierami.

			– Wyłączyłaś telefon? – Patrzył na nią zdumiony. – Dzwonię od trzech godzin! Chciałem się poradzić, co kupić pod choinkę twojej mamie. I Toli. Nie wiem, czy dalej lubi Lego i dinozaury. A tu klops, moja żona nie odbiera! Musiałem zaryzykować i kupić to, co sam chciałbym dostać, będąc trzyletnią dziewczynką.

			– Byłeś kiedyś trzyletnią dziewczynką? – Musiała się roześmiać. Marcin zawsze umiał ją rozbawić, nawet w najtrudniejszych chwilach.

			Zrobił tajemniczą minę, puścił oko i pocałował ją prosto w usta.

			– To ja już pójdę. – Zuza wysunęła się z kuchni i złapała kurtkę z wieszaka. – Przepraszam, że tak wpadłam bez zapowiedzi.

			I zniknęła, zanim Agata zdążyła zaprotestować.

			– Kto to był? – Marcin, wciąż w kurtce i z paczkami w rękach, stanął jak wryty.

			– Córka znajomych. Nie znasz ich. – Ostatnim, na co Agata miała w tej chwili ochotę, było wyjaśnianie mu, skąd się wzięła Zuza w jej życiu.

			– Jakaś dziwna – mruknął Marcin, podając żonie część paczek i próbując zdjąć kurtkę.

			– Dzisiejsze nastolatki zwykle są dziwne. – Agata wzruszyła ramionami.

			– Umieram z głodu. – Marcin zrobił krok w kierunku kuchni i, po raz drugi w ciągu trzech minut, zamarł ze zdumienia. – Mój Boże, co tu się stało? Napadli nas?

			– Ależ skąd. – Agata roześmiała się, zdecydowana bagatelizować wydarzenia ostatnich godzin. Miotała się po przedpokoju, usiłując odłożyć gdzieś paczki owinięte kolorowym papierem. – Nie rób takiej miny, proszę cię. To tylko jeden słoik miodu. Strąciłam go przez nieuwagę.

			– Słoik? Słoik wyrzucił wszystko z naszych szafek? – Marcin z kolei nie chciał pokazać, jak bardzo jest zdenerwowany i wystraszony. – I czego w nich szukał? Złota?
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Kampania Krajowego Centrum ds. AIDS pt.
Jeden test. Dwa 2ycia. Zr6b test na HIV. Dia siebie | swojego dziecka™

Krajowe Centrum ds. AIDS, agenda Ministra Zdrowia, jest organizatorem
ogolnopolskiej kampanil edukacyjne] pt.Jeder test. Dwa Zycia.
216 test na HIV. Dla siebie i swojego dziecka™.

Prackaz tej kampanii spotecznej kierowany jest do kobiet w wicku
prokreacyinym, ktre nie odnosza ryzyka zakazenia HIV do siebie,

a takte do tych lekarzy ginekologow, ktorzy niechetnie Kieruja swoje pacjentki
na badania w kierunku HIV. Kampania przypomina, ze lekarz ma obowiazek
zaproponowat pacjentce bedace] w ciazy badanie w kierunku HIV.

Test powinien zostac wykonany przed 10. tygodniem ciazy
oraz miedzy 33. a 37. tygodniem.

Celem kampanii jest zmniejszene liczby zakazeri HIV wérd nowo
narodzonych dziecl oraz zwigkszenie Swiadomosci dotyczace] testowania
wkierunku HIV wérdd osb dorostych. Wiele os6b niestusznie uwaza, ze

problem HIV ich nie dotyczy, przez co o swoim zakazeniu dowiaduja sig byt
p62no, nawet w fazie AIDS. W naszym kraju rodza sig réwnie? dzieci zakazone
tym groznym wirusem. Mozna temu jednak zapoblec - wystarczy jedynie,
seby prayszla mama wykonata w czasie ciazy test w kierunku HIV i poddata
si¢ odpowiedniemu leczeniu, gdyby jego wynik okazat si¢ pozytywny. Dzigki
‘wykonaniu badania diagnostycznego w kierunku HIV kobiety ratuj nie
tylko swoje zycie, lecz takie daja szansg na zdrowe 2ycie swoim dzieciom.

Test na HIV powinna jednak wykonat nie tylko pryszta mama, lecz takie
przysaly tata. Ojciec dziecka moze wykonat test anonimowo, bezptatnie i bez
skierowania w jednym z punktow konsultacyjno-diagnostycznych
(adresy punktéw mozna znalez¢ na stronie internetowej Krajowego Centrum
ds. AIDS wwwaids. govpl).

Kampania zostata objgta patronatem honorowym przez: Ministra Zdrowia,
Glownego Inspektora Sanitamego, Polskie Towarzystwo Naukowe AIDS,
Konsultanta krajowego w dziedzinie pofoznictwa | ginekologii oraz
Konsultanta krajowego w dziedzinie perinatologii. Jednym z partneréw

kampanil jest Fundacja Rodzi¢ po Ludzku.
Dodatkowe informacje znajduja sig na stronie kampani
www.aids.gov.pl/kampanie/ltest. 2zycia/

@ JEDEN TEST
DWA ZYCIA™
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